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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 13. K w ietn ia .

N. Pan Prezesa K am m ergerichtu B u l ó w ,  
Tajnego Nadradzcę sp raw ied liw ości D r G o e -  
s c h e l ,  dyrektora G im nazjum  Professora  
D r. R i b b e c k  i X iędza N ad w orn ego  S a c k  
członkam i N ajw yższego  koHegium cenzural- 
nego m ianow ać raczył.

W yjechał: C esarsk o-rossyjsk i rzeczyw isty  
Radzea stanu, n ad zw yczajn y  Pos#eł i p e łn o 
m ocny Minister przy d w o r ze  Król. W ir ten -  
berskim , Baron M e y e n d o r f f ,  do Peters
burga.

r  <*: .
K w ietn ia .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Kwietnia.
Jaśnie O św ieco n y  Xigzę W arszaw sk i N a

m iestnik K r ó le s tw a , z m ocy artykułu 23eo  
p rzep isów  przez Najjaśniejszego Cesarza Jm ci 
i Króla pod dniem  25. Czerw-ca (7. L ipca)  
1836 roku zatw ierd zon ych , raczył u dzielić  
w ie lu  w o jsk o w y m  n iższych  stopni z b y łego  
■wojska polsk iego, oraz p ozostałym  po nich  
w d o w o m  i sierotom  pensye o d staw k ow e lub  
W sparcie d ożyw otn ie .

F r a n c
Z P a r y ż a ,  dnia 6. ___ _

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w ia d a , że o b y d w a  
stron nictw a przy w y b o r z e  P rezesów  1 Sekre
tarzy b iór ró w n o w a g ę  p raw ie m ięd zy  sobą  
utrzym ały.  ̂ D zien n ik i oppozycyjne inaczej 
sądzą; uw ażają one rzecz tę z  innej strony  
i już z w y c ię z tw o  roztrębują. M e s s a g e  r 
p o w ia d a ; « Zdania parlam entarne p iękny try
u m f od n iosły , a ten  b yłb y  jeszcze zupełn iej
szy m , gdyby się doktry nero w ie  nie byli og ło 
sili za system atem  n eu tra lności.« — K u r y  e r  
francuzki tw ierd z i w  b r e w  zdaniu D z i e n n i 
k a  s p o r ó w ,  źe m ian ow an ie P re ze só w  r S e 
kretarzy k iór w ie lk ie  ma znaczen ie. « B yło  to  
p ier w sze  p olityczne o św ia d czen ie  I z b y , p o 
w ia d a  ten że , była to p ierw sza  dem onstracya, 
która m ogła dać p e w n e  w yob rażen ie  o  zo b o -  
pólnej sile stron n ictw . F alanx 213- w zm o cn ił 
s ię ,  ale p om yślność już go ro z d w o iła ;  doktry- 
n ero w ie  tw orzą  osobny od dzia ł i p ozosta li 
neutralnym i. N iem niej liczy  jednak op pozy-  
eya 213 g ło s ó w , kandydaci zw iązk u  Jaeque-  
m inota tylko 195, a z tych  w y łą cz y ć  jeszcze  
trzeba 24 d o k try n eró w , którzy się za p ew n e  
od le w e g o  środka nie od łączą , i którzy zre
sztą także w ięk szo śc i nie mają.'« J o u r n a l  d e  
P a r i s  n a liczy ł op p ozycy i 48 g ło só w  w ię c ć j;  
liczba b o w ie m  głosujących  w y n o s ić  m ia ła
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.406, a z tych  należy 227 do oppozycyi a 479  
do Ministeryum. K o n s  t y  t u c y  o n 11 s t a m nie
m a ,  ze z w y b o r ó w  się ok aza ło , iż Ministe-  
rynm  w ięk szośc i  m ieć -nie m oże ,  chociażby i  
dok try ner o w i e  na stronę jego przęśli.

N o u y e l l i s t e  donosi; « Rozsiewane dziś 
rano pogłoski o nowej kombirjacyi ministe- 
ryalnej nie maję żadnej pewnej zasady. M ę
żo w ie ,  którychby bieg rzeczy do now ego  
p ow ołał gabinetu, jeszcze w ezw ania  nie o- 
trzymalj. Pan Pąęsy dzjś dopiero z Franco- 
ville powrócił.*'

W czoraj  w iec zo r em  zebrało się 62 deputo
w a n y c h  le w e g o  środka u Pana Gannerona  
i rozbierało p e łn om ocn ic tw a .  Zgromadzenie  
to miało p ostan ow ić  w n o s ić  o ścisłe ś led z tw o  
w y b o r ó w ,  będących w  podejrzeniu o w p ł y 
w a n iu  do nich przekupstwa.

Pan Guizot ciągle chory na piersi. N iedo
wiarkowie twierdzą , że choroba jego w ie le  
ma podobieństwa z chorobą Marszałka Soulta 
W pierwszym czasie układów względem u- 
tworzenia now ego  Ministeryum.

Czytamy w  M o n i t o r z e :  «Dziennik jeden 
poranny zwraca uwagę rządu na niezatrudnio- 
nych robotników. Jeżeli nas dobrze zawia
domiono, wszystkie do publicznych prac 
przeznaczone warsztaty od kilku dni w  cią
głym są ruchu. Możemy dalej zapew nić, ze 
administracya miejska stara się o utrzymanie 
kilku juz przez radę municypalną przyjętych 
projektów. W szystko rokuje, że budowle  
tego lata silnie popierane będą.

Z d n i a  7- K w i e t n i a .
M o n i  te u r P a r  i si.en zaprzeczą podanej 

przez kilka gazet w iadom ości, jakoby tymcza
sowi Ministrowie dp hote lów  minis tery alnych 
się przenieśli, oświadczając, ze każdy z nich 
w  dotychczasowem swojem mieszkaniu po
został.

« Marszałek S oult" ,  pow iada  M e s s a g e r ,  
ccoświadczył w czoraj w  Izbie P a r ó w ,  że 
w  połączeniu  z kilku członkami Izby  P a ró w  
zatrudniony u tw orzen iem  gabinetu. R o z u 
m ie m y ,  że Marszałek m im o w o ln ie  zapomniał  
w sp o m n ie ć  o kilku z jego w sp ó łp r a c o w n i
k ó w  przy tej ważnej czynności.  Zdaniem  
przynajmniej naszern n iepodob ieństw em  u tw o 
rzyć  gabinet bez współdziałania  największą  
w z ię to ść  posiadających cz ło n k ó w  Izb y  D ep u 
to w a n y ch  i bez porozumienia się z nimi pod  
w z g lę d e m  zasąd przyszłej administracyi. _ W  
p rze c iw n y m  razie Marszałek Ś o u lt ,  żądający 
'sobie już od dni 8 nadaremną pracę, niemiał-  
b y  żadnych w id o k ó w  p o w o d z e n ia .«

M e s s a g e r  donosi: « Dzisiaj tu rozsiewają 
pogłoskę, że 221 m ężow ie głosami swemi 
w yb ór  Pana Duchatel na Prezesa Izby popie

rać będą. Zdaje się nam  być  rzeczą podobną  
do p ra w d y ,  że ultrzyści w  w łasn ych  sw o ic h  
szeregach kandydata szukać b ędą, a to w  oso
bie Pana C unin -G rid a ine .  R ó w n ie  zdaniem  
naszein podobną do p r a w d y ,  że oppozycya  
niezgodzie przystępu do s z e r e g ó w  sw o ich  
w zb ro n i  i w y b ó r  jednego m ęża ,  który na za
szczytne w zg lę d y  zasługuje, w sze lk iem i siłami 

ierać będzie.
w czoraj w ieczorem  zaszły z n o w u  zb iego

w iska  przed bramami St. D enis  i St. Martin; 
nie miały jednak, podobnie jak dnia onegdaj-  
szego ,  groźnego charakteru. Z d a w a ło  się, że 
w ięk sza  część zgrom adzonego t łum u tylko  
z c iekaw ości się pozbiegał,  aby się przypa
trzeć zaburzeniu (emeute), za czem biedni Pa- 
ryźanie już od d aw n ego  czasu na próżno tę 
sknią. W szakże  w ład za  na wszelk i przypa
dek dość znamienitą siłę zgromadziła, aby  
tym  spiknieniom raz na zawrsze tamę położyć.  
K ażdy  batalion gw ard yi narodowej po 100 
ludzi na patrule d ostaw ić  m u s ia ł , które ulice 
stolicy od godz. 8. do 1. w  nocy  przeciągały. 
Nie p opełn iono nigdzie w ielk ich  zdrożności.  
T łu m y tylko m łodzieży  przeciągały ulice 
w  śród o k rzyk ów :  » N iech  żyje R zeczpospo
lita! Chleb za 12 s o u s !« Liczba przyareszto-  
w a n y c h  dość- znaczna; D z i e n n i k  s p o r ó w  
podaje ją na 200 do 300. Dzisiaj zrana o g o 
dzinie Śmej z n o w u  kilka set ludzi na placu  
Greve się spiknęło. N o c y  zeszłej latarnie 
W  w ie lu  ulicach potłuczono.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 27. Marca.

Pod ług  um ieszczonego w  O a z e c i e  d w o r 
s k i e j  listu z Burgosu z dn. 22. Marca rozka
zały  w ła d z e  tam eczne, aby oddając w e t  za 
w e t  za popełnione n iedaw no temu przez Bal-  
m asedę okrucieństwa, rozstrzelano w szys tk ich  
k aro lis tów , którzyby w  ręce żołnierzy K ró
lo w ej  wpadli.

G r a n i c a  h i s z p a ń s k a .  P o  prowincyach  
już się uskarżają na nieczynność Maroty i sam 
D on Carlom często się niechętnym ku niemu 
okazuje. D ow odem  tego nieukontentowanią 
jest ustanowienie najwyższego Trybunału w o 
jennego pod naczelnictwem Hrabiego (Jasa 
E guia; przewodniczenie jednak temuż za
strzegł Don Carlos samemu sobie, gdyby to 
za dobre poczytał. Trudno w  tej chwili o- 
znaczyć stosunek, w  jakim Maroto z Don  
Carlosem zostaje; tyle tylko pewna, że pod  
pozorem choroby do Tolozy przybyć nie 
chciał.

Wielu znakomitych Hiszpanów, którzy z o- 
b aw y przed Marotą do Francyi się schronili, 
przywołano do kraju i do dawnych godności 
przywrócono.
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Podług  listu z Santanderu z dn. 24. Marca 
o trzym ał angie lski K om m odore  L o rd  Jo h n  
Hay rozkaz opasania wszystkich przez karo- 
l is tó w  o b s a d z o n y c h  punk tó w  riad pó łnocnem  
w ybrzeżem  hiszpanskiem i zabierania w sz y 
stkich tamże zawijających statków.

Generalny K om m endant i Szef  p ro w in c y ó w  
Ciudad Realu i Toledy  rozkazał,  ażeby w ła 
dze rządowe zaw iadam iały  się wzajem nie 
przez umówione znaki o zbliżaniu się nieprzy
jaciół*

T  u r c y a.
Od granic C zarnogorza donoszą pod dn. 11. 

Marca: W  okręgu Piperi pow sta ł rozruch
z pow odu podw yższenia  poda tków ; w kró tce  
jednak uśm ierzony został; a resztow ano 30 
p rzyw ódzców . Już teraz sam tylko okręg 
Knesi w zbran ia  się opłacać podatki; n iew ia
domo czyli go będzie można skłonić do tego, 
gdyż kraj ten jest nad samą granicą i zapeł
niające go skały czynią go p raw ie  niedostę
pnym. Ludność jego powiększej części składa 
się z A lbańczyków  w yznania  katolickiego i li
czy 3Q00 C ze rn o h o rcó w , w p ra w n y c h  do o- 
ręża.

A l g i e r .
C o u r r i e r  f r a n ę a i s  ogłosił list z Algieru 

pod dn. 26. M arca, k tóry  donosi, że Abdel- 
K ader mszcząc się za podejście siebie przy  
oblęganiu Ai‘n -M aid eh ,  rozkazał wrziąć do 
niewoli wszystkich M ozabitów znajdujących 
się w  jego państwie. E m ir  zw rócił  teraz całą 
sw oję uwragę na T ekedem pt,  gdzie w ysła ł  
już Dyrektora swojej ludw isarni,  ze wszyst- 
kiemi robotnikami i sprzętami. Pan Salles, 
zięć i adjutant Marszałka Valee, nic nie 
w skóra ł  ze sw ojem  posłannic tw em  u Abdel- 
Kadera. E m ir  przyjął ofiarowane sobie dary 
i nawzajem przesłał dla Króla 6 pięknych koni 
arabskich, ale nie chciał się zobowiązać do 
wstrzymania pokoleń od napadu na F ran cu 
zó w , gdyby ci przez Biban i Hamza do Kon- 
stantyny iść mieli. W  skutku tego Marszałek 
■wstrzymał zamierzoną w y p r a w ę ,  do której 
w y d a ł  już potrzebne rozkazy, i dla zapew nie
nia lepszego powodzenia jak w  w y p ra w ie  do 
H an n ech as , przeznaczył 4 bataliony i 400 koni. 
Intrygi Abdel-Kadera posuwają się co raz da
lej; w ysłał on z tuzin emissaryuszów w  oko^ 
lice Miilah i Tiffeh, którzy pod pozorem sp ra w  
religijnych, wrejść mają w  stosunki z naczel
nikami sąsiednich pokoleń. Konstantyna 
Wznosi, się. na now o .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — » Tygodnika literackiego**

w yszed ł  Nr. 3ci zaw ie ra ;  Slowanśke Staro- 
żitnosti (dokończenie).—Zapytanie przez E. W .  
(poezya). — Styr i Floryń przez J. J .  K ra 
szewskiego. — Upiór w yją tek  z n iedrukow a- 
nych to m ó w  his tory i miasta W ilna  przez J . J. 
Kraszewskiego. — Przegląd dzieła Małe p rzy 
jemności pożycia Fr. l i r .  Skarbka. — D onie
sienia literackie. — (Do tego num eru  do łą 
czony ty tu ł i spis p rzedm io tów  w  toinie p ier
w sz y m  Tygodnika zaw artych).

L i t e r  a c k i e s t o w a r z y s z e n i e  s ł a w  i a ń- 
s k i e g o  t e a t r u .  — W  Peszcie, gdzie już od 
w ie lu  lat p rzez hojność królewskiego n a d w o r 
nego radzcy Sabbas Tókoły, rodow itego  i sw ój 
macierzysty język kochającego S e r b a ,  istnieje 
to w arzy s tw o  pod n azw ą :  M a t i c a ,  zajmujące 
się rozkrzew ien iem  literatury serbskiej, z a w ią 
zało się p rzed  kilku laty to w a rz y s tw o  celem 
rozkrzew ienia  literatury sławiańskiej, k tóre  
od roku  1837 sławiański now oroczn ik  Z o r a  
w y d a je ,  i k tóre m a w  zamiarze pisanie i w y 
daw anie  także innych dzieł beletrycznych i 
naukow ych ,  w  ogóle zaś rozkrzew ien je  m o
w y  i literatury sławiańskiej. J ed n y m  z naj
gorliwszych cz łonków  podczas zawiązania się 
tegoż to w a rz y s tw a  by ł  strygoński kanonik 
Jerzy P a łk o w iez ,  który już zeszdł z tego 
świata. K orespondencyję  to w arzy s tw a  p ro 
w adzi n iezm ordow anie  M a r c i n  H a m u l j a k ,  
rachm istrz  przy króle,wr. węgierskiern w ielko- 
rządz tw ie  C złonkow ie  tegoż to w arzy s tw a  
przyjmują akcyją na 80 złp., którą także ra ta
mi w ypłacać  m ożna, albo też do niego jako 
spółpracujący literaci wstępują. Najgorętszym 
zapałem dla sławiańskiego języka przejęty sła- 
wiański literat i zaszczytnie znany czesko-sła- 
wiański poeta  J a n  K ollar, koznodzieja p ro te 
stanckiej gminy augsb. kunf. w  Peszcie, p rzy 
w ió d ł  tarnźe nie daw n o  do skutku stowarzy*- 
szenie sławiańskiego teatru. U siłow anie  tego 
stowarzyszenia dąży nie tylko do u tw arzańia  
sławiańskich rodzim ych dram  i przekładania 
na język sławiański dramatycznych w z o r ó w  
z obcych języków, ale n a w e t  do p rzedstaw ia 
nia dram sławiańskich na scenie. Dotychczas 
przedstaw iono  już dw ie  sztuki, które publi
czność z upodobaniem przyjęła. T y m  sposo
bem  wr Peszcie są trzy  t e a t r a : niemiecki, w i 
gierski i sławiański. Jeszcze w  żadnej epoce 
nie panow ał w  W ęg rz e ch ,  Kroacyi i Slawro- 
nii tak wielki zapał do sławiańskiej m o w y  i 
li teratury , jak od czasu zamierzonego prze
kształcenia u M adiarów  rozmaitych ludówr w  
W ę g rz e ch  i w  krajach sąsiednych, którzy in
nym  odrębnym  od M ad ia rów  m ów ią  językiem. 
Ztąd  w idać ,  że w  tern >yażnem zjawieniu na
szego czasu po tw ierdza  się ta g łó w n a  fizyczno-
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moralna zasada, iz naprzeciw fizycznej akcyi 
zaraz reakcyja powstaje. Uczniowie i słucha
cze prawa w  Peszcie, którzy z Sławian po
chodzę, wstydzę się juz m ówić z sobę poka- 
leczonę madiarszczyznę, i naw et na publicz
nych miejscach już po sławiańsku mówić za
czyna ję.

P r z e p y c h  s a l o n ó w  p a r y z k i c h .  — 
Wszystkie ow e piekne, w y tw orne  i dziwnie 
urzędzone sale przeszłoroczne z swojemi pi
ramidami z kwiatów, ścianami powleczonemi 
krustę lodowatę, słońcami woskowemi i hu- 
cznę, upajajęcę orkiestrę, są niczem w  p o ró 
w naniu z przepychem, jaki sobie w  kole de 
deux rnóndes obiecuję. Nie do uwierzenia jak 
ogromny postęp uczynił przepych od lat 3ch 
w  urzędzeniu salonów; jestto zaciekłość, o 
której naw et wyobrażenia dać niepodobna* 
Najlichsza sofa kosztuje sto lu idorów; najpo- 
śledniejsze źwierciadło w arte  jest 12 do 15,000 
franków. Upiększenie jednega okna wystar
czałoby na posag dziewczyny. Umeblowanie 
jednego salonu kosztuje tyle, ileby n a ’w ycho
wanie syna wydać potrzeba. Kominki po
wleczone sę aksamitnemi makatami z złotemi 
frenzlami; krzesła poręczowe pokryte koron
kami, ściany osłonięte są kosztownie hafto
wanemu i tak ciężko - litemi materyjami, iżby 
na takowych omal powała oprzeć się mogła. 
Nie m ówim y żartem; obicia salonu tak sę 
grube jak mury jego sę cienkiemi; co się do
tyczę firanek, zdaje się, iż na takowe prawie 
wysilił się jeniusz paryzki, bez nich obejść się 
nie można ; one drzwi osłaniaję, one ukry w a- 
ją szafę, z po za nich wyględa biblijoteka, one 
są wszędzie, tak dalece, iż ich częstokroć ośm 
do dziewięciu w  jednym pokoju naliczyć m o
żna, a żę nie jednakowego sę koloru, w ięc 
zdaje się, jak gdybyś nie był w  miejscu po
mieszkania, ale w  sklepie na wystawę urzę- 
dzonym. Meble równie jak i ściany sę pozła
cane. W  najwytworniejszych hotelach Paryża 
jest siedm pozłacanych salonów, zaopatrzo
nych również pozłacanemi meblami. Tego 
koniecznie potrzeba wymaga. W salonach do 
przyjmowania gości panuje kosztowna, w y 
szukana jednostajność. Przeciwnie zaś w  sa
lonach konwersacyjnyeh jest tak nazwane air 
artiste w  zwyczaju. Tam  nie powinien być 
porzędek, tam panuje dziw actw o, hum or, a 
czasem naw et i serce; ponieważ to miejsce 
jest oraz wszelkich pamiątek i wspomnień 
schronieniem; tam znajdziesz meble wszel- 
kiego gatunku i wszelkich w iekórf .  P rze to  
panujęcą modę w  takich pokojach jest umy
ślny, z głębokę rozwagę kombinowany nie
porządek, w  któryeh zajmuję się pogadankę, 
śpiewem i pracę. W  salonach zaś do tańcu

i wielkich salach do przyjmowania odwiedzin 
panuje tylko majestatyczna monotoriija. Atoli 
rzecz osobliwsza! im świetniejsze sę pomie
szkania, tern bardziej płowieję obyczaje, tern 
bardziej wpada w  poziomość sposób zacho
wania się; kawiarnie, teatra, koła towarzy
skie ćmię blaskiem kryształów, malowideł i 
pozłoty, podczas gdy osoby, uczęszczajęce do 
tych przepysznych gm achów , ubrane sę jak 
odźwierni i wyraźaję się jak fiakry. Wszyscy 
maję na głowie kapelusze, ale jakie! klnę bez 
ustanku; a gdy' komu dzień dobry po wiedzę, 
tak to głośno wykrzykuję, abyś" poznał, że 
teraz nie jest w  modzie dnia dobrego komu 
zyczyć; z godowę wesołościę piję najlichsze 
w ino ; z udanem upodobaniem palę najpro
stszy tytoń i z dumę wiodę na przechadzkę 
najbrzydsze kobiety. Blask, którym się pokry- 
waję , tern bardziej ich gburowatość na ja w ę  
^ a w ia !  (R. Lw )

S P R Z E D A Z  KONIECZNA.
S ę d  Z i  e m s k o - m i e j s k i  w  Pi l e .

Grunt w  C h o d z i e  ixx pod Nr. 92. położony 
w raz  z aptekę, do massy konkursowej Funka 
należęcy, oszacowany na 6393 tal. 21 sgr. 
9 fen. wedle taxy, mogęcej być przejrzanej 
w raz  z wykazem hypotecznym i warunkami 
W  Registraturze, ma być

d n i a  17. C z e r w c a  1839. 
przed południem o godzinie l i te j  w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sędowych sprzedany.

Rurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskie).________ _ _

Dnia 1 3 . Kwietnia 1 8 3 9 .

O bligi długu państwa . . . .  
P r. ang. ob ligacje 1830. . . . 
O bligi prem iów handlu morsk, 
O bligi Kurmarchii z biez. kup, 
O bligi tym cz, Nowe'j M archii dt. 
B erlińskie obligacye miejskie , 
K rólew ieckie dito . . 
Elblągskie _ d i t o  .  * 
G dańskie dito w  T . .  • . , 
Zachodnio - Pr. listy zastawne • 
Listy zast. VVj X . Poznańskiego . 
W sc h o d n io  - Pr. listy zastaw ne . 
Pomorskie dito • .
K ur- i N ow om arch. d ito ♦ .  
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap, i prC. K ur- i N o

w e'}-M archii . . . . 4
Z ło to  al marco 
N ow e dukaty
Frydrychsdory * » . . * .  
Inne m onety zło te po 5 talarów , 
D h co n to

Sto- JNa pr. kurant

prC. papie
rami
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